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Pierwszy zwyczajny Sejm i Senat odrodzonej 
Rzeczypospolitej zakończył okres swojej dzia­
łalności ustawodawczej. W dniu 28 listopada 
wygasły bowiem mandaty posłów i senatorów, 
zakończyła się kadencja parlamentarna. Nie tu 
miejsce rozpatrywać działalność ostatniego Sejmu 
i Senatu.

Zaznaczyć tylko już teraz należy, że wybra­
ny w r. 1922 parlament polski nie spełnił 
tych wielkich nadziej:, jakie do niego przywią­
zywano. 1 znów nie chcemy wchodzić w przy­
czyny, które złożyły się na zbyt skromny wynik 
prac tego parlamentu, który już przeszedł do 
historji. Podkreślić jednak należy, że w ocenie 
ostatniego Sejmu i Senatu należy rozróżnić dwa 
okresy t. j. od listopada 1922 r. do wypadków 
majowych w r. 1926 i od tych wypadków aż 
do chwili ukończenia kadencji. W okresie drugim 
parlament nasz właściwie nie działał, bo z przy­
czyn powszechnie znanych działać nie mógł.

Z zakończeniem kadencji ciał ustawodaw­
czych rozpoczął się okres wyborczy do nowego  
parlamentu. Całe społeczeństwo będzie miało 
możność wypowiedzenia się przy urnie wybor­
czej nie tylko co do przeszłości, ale co ważniejsze 
w stosunku do przyszłości naszego pailameu- 
taryzmu. Za pośrednictwem karty glosowania  
dadzą też obywatele wyraz swoim poglądom 
na programy różnych stronnictw politycznych. 
Nie należy bowiem zapominać o tem, że mimo 
innych twierdzeń, wybory parlamentarne pozo­
staną zasadniczo pierwszorzędnym aktem poli­
tycznym, a wyborcy muszą wybierać między 
stronnictwami politycznemi, ubiegającemi się 
o mandaty.

Dla chrześcijańskiego ruchu zawodowego  
nadchodzące wybory nie mogą być rzeczą obo 
jętną. Organizacje nasze są wprawdzie w myśl 
swoich statutów związkami niepolitycznymi, ale 
tem niemniej jako wyrosłe z łona społeczeństwa
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w ten lub inny sposób związane są również 
z jego życiem politycznem. Decydującym zaś 
m om entem, dla którego związki zawodowe  
muszą interesować się wyborami jest ceń znany 
powszechnie fakt, że najważniejsze nieraz za­
gadnienia, które wchodzą w zakres działania 
związków zawodowych, rozstrzygane są na tere­
nie parlamentarnym. Całe zwłaszcza ustawo­
dawstwo społeczne , odgrywające tak ważną 
rolę w rozwiązywaniu kwestji robotniczej należy 
wyłącznie do ciał ustawodawczych. Kwestja 
drożyzny, kwestja bezrobocia^ sprawa emigracji 
zarobkowej, sprawa opieki społecznej (ubez­
pieczenia na starość) itp. to są dziedziny, na 
które decydujący wpływ wywierają parlamenty.

Z powyższych przeto pow odów organizacje 
nasze muszą bardzo bacznie przyglądać się.akcji 
wyborczej do nowego parlamentu, muszą w tej 
akcji odegrać czynną rolę nie z pobudek poli­
tycznych, ale ze względów na cele, do jakich 
dążą. A celami temi są: ochrona robotnika 
i pracownika na zasadach sprawiedliwości chrze­
ścijańskiej. Kto zobowiąże się cel ten wcześnie

[V. A R .

(Pogadanka pedagogiczna.) 
vCi*4 g dalszy).

Sama natura położyła tu swoje veto, i dziec­
ko poprostu w dzisiejszej szkole nie rozumie, 
czego się od niego żąda. Gdy dodamy do tego,  
iż nowe metody nauczania, wymagają widu przy­
rządów i modeli, oraz pracowni, któremi nie 
rozporządzają szkoły powszechne nawet w du­
żych m astach, zrozumiemy, że nawet wybitnie 
zdolne dzieci w dzisiejszych warunkach nie 
mogą korzystać z nauki, w tych szkołach. Na­
uczyciele robią, co mogą,.ale są przeciążeni wiel­
ką ilością dzieci, brakiem środków naukowych 
i nadmiarem obowiązkowych godzin szkolnych, 
bo muszą uczyć 30 godzin tygodniowo, podczas 
gdy każdy nauczycie! wie z doświadczenia, iż 
odbycie czterech godzin dziennie tak wyczerpuje, 
iż dalsza praca w szkole jest mało produktywna.

Można by jednak sądzić, iż w dobrych wa­
runkach mogłaby przecież szkoła powszechna  
spełnić sw e  cele, zakreślone planem, i uzdolnić 
w zupełności dziecko do należytego spełniania 
obowiązków obywatelskich. Otóż co do tego 
należy mieć poważne wątpliwości. Już w spom ­
niałem, że dziecko nawet inteligentne nie potrafi 
Zrozumieć należycie swej roli jako przyszłego 
członka społeczeństwa, gdyż Europejczyk żyje 
W tak skomplikowanych warunkach politycznych, 
gospodarczych, itp. że umysł dziecka czternasto 
letniego — a to jest granica wieku uczęszcza­
nia do szkoły powszechnej —- nie jest w stanie 
'ch należycie zrozumieć. Jeszcze dawniej w pań­
stwach monarchicznych, gdy obowiązki szero­
kich mas ludności ograniczały się do słuchania 
Monarchy i walczenia na jego rozkaz z każdym 
^rogiem, zewnętrznym ozy wewnętrznym, szkoła 
Powszechna mogła wystarczyć do wpojenia tych 
2 asad, gdyż one odpowiadały psychice dziecka, 
które wierzy w autorytety. Dzisiejsze państwo 
republikańskie, gdzie obywatele przez powszech- 
1 16 głosowanie mają decydować o losie ojczyzny, 

/ J^ymaga głębszej znajomości warunków sw eg o  
I  bVtu, niż je może dać szkoła powszechna, koń- 
ii c*4 ca się w czternastym roku życia.

Należy następnie wziąć pod uwagę, iż nie- 
tylko intellekt dziecka przed 15 rokiem nie jest 
ustalony, lecz także jego uczucia i wola nie są 
jeszcze zupełnie rozwinięte. Uczucia altruistyczne 
i społeczne budzą się, rozwijają się dopiero 
później, tak że wychowanie dzieci na obywateli 
państwa, którzy dia ojczyzny muszą jakieś ofia­
ry ponosić, nie znajduje w regule odpowiednie­
go  nastroju w sferze uczuć dziecka. Nadto 
musi się uwzględnić, że przy omawianiu orga­
nizacji dzisiejszego państwa z różnorodnemi 
partjami i przeciwieństwami politycznemi i eko- 
nomicznemi różnych warstw społecznych nie 
może się obejść bez sporej dozy krytycyzmu, 
co dla formowania charakteru dziecka w tym 
wieku jest raczej szkodliwe, niż pożyteczne.

Nic też dziwnego, że zachodnie społeczeń­
stwa dążą raczej do możliwie szeroko rozwi­
niętego szkolnictwa średniego, które dopiero 
naprawdę potrafi wychować obywatela państwa 
nowożytnego, prawdziwego demokratę, który wie 
co ma robić dla oiczyziiy i dlaczego. Tak n. p. 
socjaliści w dzisiejszej Austrji żądają ukończenia 
szkoły średniej możliwie dla wszystkich o b y w a ­
teli, podczas, gdy nasze partje radykalne chcą 
zniszczyć istniejące szkoły średnie na rzecz szko­
ły powszechnej. Jak widać, w tej samej kwestji 
możliwe są dwa odmienne poglądy, co musi 
nasunąć myśl giuntowniejszego badania rzuco­
nych, popularnych haseł.

Bardzo ważnym zarzutem stawianym istnie­
jącym u nas szkołom średnim, jest ich •rzekoma 
arystokratyczność, bo prawdziwie demokratyczna 
reforma szkolnictwa ma powstać po zlikwido­
waniu trzech niższych klas szkoły średniej.

Nie znam gimnazjów w dawnem Królestwie, 
ale kto zna dawne nasze szkoły średnie w Ma- 
łopolsce , musi podobny zarzut przyjąć z naj- 
wyższem zdumieniem. Już przed 40 laty gim ­
nazja w mniejszych naszych miastach bywały 
uczęszczane przez synów włościańskich, tak że 
np. w Bochni na 200—300 uczniów było może 
trzech czy czterech synów szlachty i to już 
osiadłej w mieście, ponadto pewna mała ilość 
synów urzędników i inteligencji miejskiej. —■ 
Współżycie młodzieży przez ośm lat na jednej 
ławie szkolnej tak śc’śle łączyło kolegów, że 
po paru latach niknęły wszystkie różnice uro­
dzenia i tak stare gimnazjum stwarzało to, o

czem marzyli poeci, że „z szlachtą polską szedł 
polski Iud“. Wiadomo, że w Krakowie nawet 

, tak zwane „arystokratyczne gimnazjum" miało 
naprawdę bardzo mały procent tej szlachty czy 
arystokracji. Chłopiec biedny mógł przejść całe 
swe studja nie płacąc żadnego czesnego, a cza- 

j sem dostawał nawet różne stałe stypendja czy 
| jakieś doraźne zapomogi z pomocy koleżańskiej 
; czy towarzystw dobroczynnych, a mógł mieszkać 
| za małą opłatą w bursach pod dobrą opieką.
; Było też wielu uczniów, którzy z domu bardzo 
| mało zasiłków pobierali, a czasem nawet żadnych,
| a przecież studja kończyli i wychodzili na tęgich 

ludzi naprawdę swoją pracą.
Czasy, w których pochodzenie „chłopskie" 

było przeszkodą w karjerze należą do tak odle­
głej przeszłości, że chyba tylko bardzo starzy 
ludzie je pamiętają. I trudno o tem w krótkim 
artykule dużo pisać, ale sądzę, że każdy znający 
nasze stosunki, zwłaszcza na prowincji, przyzna, 
iż dawne gimnazja były naprawdę szkołą demo- 
kratyzmu w  dobrem znaczeniu tego słowa, bo 
ten przyrodzony dzieciom zmysł jarawdziwej 
demokracji , której imponuje tylko prawdziwa 
tężyzna czy duchowa czy fizyczna, doznawała 
poparcia silnego ze strony dawnych wychowaw ­
ców. Malec od pierwszej klasy ubrany przez 
mamę z pewną elegancją, uważany był za „pa- 
pinka“, „maminego synka“ i dopiero musiał swy­
mi przymiotami zyskiwać zaufanie kolegów.

Dzisiejsze nasze gimnazja co do ducha d e ­
mokracji niczem się nie różnią od tamtych cza­
sów, chyba tem, że bieda większa gniecie i 
w ychow aw ców  i wychowanków, którzy dawniej 
mogli korzystać rzeczywiście bezpłatnie z nauki 
w zakładach państwowych, a dziś plącą stosun­
kowo bardzo dużo , a warunki życiowe mają 
gorsze niż ich ojcowie.

Naprawdę trudno odpowiedzieć im na cał­
kiem słuszne jaytanie , dlaczego muszą płacić 
50 zł. rocznie, a w razie złej noty nawet sto, 
skoro Konstytucja, uczona obowiązkowo w szkole 
mówi o bezpłatnem nauczaniu.

W gimnazjach naszych, gdzie przeszło 80% 
młodzieży nie posiada drugiej pary butów, aby 
w razie przemoknięcia móc się przebrać, pobie­
ranie tych opłat musi się postawić na równi 
z krzywdzeniem wdów i sierot.

C. d. n.
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i skutecznie poprzeć na terenie parlamentarnym, 
ten ma prawo do poparcia ze strony naszych 
organizacji. Od kandydatów na posłów i s e ­
natorów będą związki zawodowe chrześcijańskie 
domagać się pracy przedewszystkiem w dziedzi­

nie społecznej, będą żądać obrony zawodowych  
potrzeb i postulatów świata pracy. Takie winno 
być stanowisko naszych organizacji przy nad­
chodzących wyborach.

»Gios Związków Chrześcijańskich«.

Wychowanie społeczno-zawodowe w katol. Stow. Młodzieży Polskiej.
Dokończenie.

Zagranicą katolicy już dawno sprawę spo­
łecznego wychowania młodzieży pozaszkolnej 
obmyślili i rozwiązali.

Tyczy się to przedewszystkiem Niemiec, 
Austrji i Holandji. W tych krajach panuje naj­
ściślejsze porozumienie — jeśli chodzi o m ło­
dzież miejską — między stowarzyszeniami Oświa­
towemu' a chrześcijańskiemu związkami za w o d o ­
wemu W pewnym wieku przechodzi młody 
człowiek z pierwszych do drugich, oczywiście 
doskonale obznajmiony z zasadami ruchu chrze- 
ścijańsko-społecznego. W Wiedniu zaś prócz 
tego stworzono osobny sekretarjat dla młodzie­
ży zarobkującej, która nie może jeszcze z p o ­
wodu wieku, należeć do związków zawodowych,  
a opieki potrzebuje.

Na-tę drogę weszła i Francja katolicka po 
wojnie. Przed wojną francuskie zjednoczenie 
młodzieży katolickiej A. C. J. F. pilnie unikało, 
traktowania zagadnień społecznych; przekonało 
się, że skutkiem tego było to, iż młodzież wyszko­
lona w A. C. J F. zupełnie przepadała dla ka 
tolicyzmu z chwilą opuszczenia jej organizacyj. 
Po wojnie nastąpiła zmiana. W prasie kato­
lickiej raz za razem czyta się o „tygodniach 
społecznych" urządzanych specjalnie dla mło­
dzieży z A. C. J. F., a nawet o osobnych kur­
sach poradniczych, rolniczych, kupieckich, ro­
botniczych i t. d. Ostatni zaś kongres doro­
czny (z końcem kw etnia 1927 r.) w Rouen cały 
był poświęcony kwestji robotniczej. Akcją tą 
wychowania społecznego w A. C. J. F. kierują 
działacze chrześcijańsko-społeczni. W Belgji 
obok oświatowych stowarzyszeń, t. zw. A. C. 
J.F.  jest osobna organizacji „Katol. Młodzieży 
syndykalistycznej“, przy Chrześcijańskich Zwią­
zkach Zawodowych. Liczy około 1 0  tys. człon­
ków; ma swoje pismo i prowadzi akcję ochro­
ny pracy młodocianych robotników.

VI. I  u nas musi zapanować \ro\umieive dla 
tej sprawy. Tak bowiem, jak teraz jest, dalej 
być nie może. Jest bowiem faktem stwierdzo­
nym w pewnych środowiskach, że młodzież z 
katolickich Stowarzyszeń przechodzi w pewnym  
wieku do socjalistycznych związków zaw odo­
wych. Na nic się przydały najpiękniejsze refe­
raty religijne, — na nic całe katolickie w ycho­

wanie. Że są to fakty, przytoczę następujący 
audentyczny wypadek, który się wydarzył w 
miejscowości K.:

Na zebraniu socjalistycznem, któryś z gor­
liwych „towarzyszy11 ostrzegał parttję przed 
katolickiemu Stowarzyszeniami. Wówczas znany 
i sławny przywódca powiedział mniej więcej te 
słowa:

— Towarzysze! Nie bójcie się! Cała ro­
bota klerykalnych stowarzyszeń, — to robota 
dla nas! Już teraz mamy stamtąd szereg d o ­
brych działaczy. Będzie ich coraz więcej. Mło­
dy człowiek słucha klerykalnych frazesów, w 
pewnym okresie życia nawet mu się podobają; 
kiedy jednak spotka się z kapitalistami przy 
pracy, musi przejść do nas.

Czy »musi«, wolno wątpić! Zagranicą- ka­
toliccy robotnicy mają swoje silne organizacje 
zawodowe, które zapewniają im konieczną ochro 
nę przy pracy. 1 u nas także, jak już podnio­
słem, stają się z każdym prawie dniem silniej­
sze. A zresztą, choćby ich nie było, to je 
należy stworzyć!

Ale niewątpliwie miał rację mówca socja­
listyczny, jeśli chodzi o teraźniejszość. Robotnik 
musi, choćby nie chciał, należeć do jakiejś 
organizacji zawodowej. Na to nikt nie poradzi! 
Jest to zresztą konieczność wynikająca z nasze­
go ustroju gospodarczego. A jeśli tego m ło­
dego robotnika nie uświadomi Stowarzyszenie, 
do jakich mu organizacyj iść wolno i jakie są 
katolickie zasady życia gośpodarczo-zarobkowe- 
go, pójdzie niewątpliwie tam, gdzie go  najbar­
dziej ciągną — do socjalistów.

Powiedział znakomity pisarz katolicki we  
Francji i działacz chrześcijańsko-społeczny, Je­
rzy Goyau: „Nie bądźmy bardziej oderwanymi
od ziemi, niż byl Chrystus Pan, i więcej obcy­
mi światu niż Zbawiciel świata11... Żeby się na­
sza praca katolicka nie rwała, ale żeby była 
ciągłą, musi być ścisłe porozumienie między 
wszystkiemi organizacjami, które mają na celu 
odbudowę chrześcijańskiego porządku. Nie 
można, nie wolno poprzestawać na samej czysto 
religijnej akcji, ale z nią należy związać akcję 
społeczną, zawodową; dobrobyt materjalny jest 
koniecznym warunkiem dobrobytu moralnego.

Z nędzy najczęściej wyrastają antykatolickie 
i antyspołeczne ruchy. Człowiek widzący, że 
mu katolicyzm w jego dążności do należnego 
dobrobytu materjalnego nie pomaga, traci do 
niego zaufanie i powiększa szeregi jego wrogów.  
Taki jest sens dzisiejszych naszych braków 
w życiu publicznem.

Kończąc chciałbym wskazać na pewne cał­
kiem realne w tej sprawie postulaty:

Należy przy Związku diecezjalnym stworzyć 
osobny wydział społeczny dla młodzieży wiej­
skiej, osobny dla — miejskiej. Zadaniem jedne­
go  i drugiego winno być pokierowanie oświa­
tową akcją społeczno-zawodową w Stowarzy­
szeniach. Ponadto wydziały dla młodzieży  
winny wejść w porozumienie z Chrześcijańskie- 

! mi Związkami Zawodowemi, celem ustalenia 
j  sposobów otoczenia młodzieży opieką zaw o­

dową.
Ks. Jan Piwowarczyk.

Oo świat dowiedział się o sekcie 
Hodura z ich zjazdu?

Z końcem września br. (29 i 30 IX) odbyła 
się w Brooklynie (Stany Zjedn.) konferencja 
„Głównej Rady" sekty Hodura, czyli t. zw. 
„narodowego kościoła". „Glos Narodu11 podaje 
kilka szczegółów dość ciekawych, z tej konfe­
rencji.

1 tak „biskup11 Bończak (urzędujący w Kra 
kowie) wniósł o pozwolenie sprzedania posia- 
d!ości w Krakowie (na Dębnikach) i przeniesie 
nia swej siedziby do Warszawy. Konferencja 
udzieliła mu żądanego pozwolenia (posiadiość  
w Dębnikach ma wartość 1 0  tys. dolarów).

N astępnie „biskup11 Hodur złożył sprawo­
zdanie ze stanu sekty w Ameryce. Podniósł że 
powstało kilkanaście (14) nowych parafą, skar­
żył się jednak gorzko na zły stan sekty. Między 
innemi tak mówił Hodur o swych sekciarzach:

„Rozbieżność pojęć religijnych: w jednych 
parafjach istnieje czysty kierunek Narodowego  
Kościoła, w innych na gwałt trzymają się kie­
runku rzymskiego.... Brak żarliwości religijnej. 
Nie rozumiemy, że musimy burzyć i budować,  
a nie odpoczywać i zjadać. Ksiądz nie powinien  
narzekać, gdy jest posiany na małą parafię, ale 
pracą zdobyć więcej parafjan. Pomiędzy niektó­
rymi księżmi hodurowskiemi zagnieździła się 
zaraza w postaci hasła: „jedz, pij i popuszczaj 
pasa ! 11

Co do rozbieżności, o której mowa, 
to za nią odpowiedzialny jpst i sam »biskup« 
Hodur. Cała przez niego redagowana »Rola 
Boża« jest mieszaniną, w której się spotyka

P A W E Ł  S.

J Ę D R E K  ŁA D O S.
(C iąg  dalszy .)

Zresztą jakąż opiekę znalazłby u Matysa, 
gdy ten pogorzał i kątem teraz mieszkać musiał ? 
Był tam wprawdzie potrzebny, gdyż ogień przy­
sporzył pracy co niemiara, ale gdy Bóg tak zrzą­
dził, trzeba się było pogodzić z Jego wolą. Co 
prawda to cniło się Jędrkowi za swobodą wśród  
pól, bo tak mu się zdawało, że tam matkę z o s ­
tawił, jednak u obecnego opiekuna było mu 
również dobrze, jeśli nie lepiej. Kiedy bowiem  
pierwsza słabość minęła — zaraz się zabrał do 
czytania. Wszak znalazł się u źródła książek i 
jeszcze jakich! Ksiądz dobrodziej dawał mu róż­
ne, z obrazkami i bez nawet gazety, które codzien­
nie przychodziły. I często przysiadał się do Jędrka 
i pogawędził, to znów pogładził po opalonej 
z w ło só w  głowie.

—- Po bohatersku, po chrześcijańsku postą­
piłeś Jędrusiu —mawiał wtedy Dobrodziej.— To 
ci się chwali... Nie baczyłeś, że cię gospodarz 
nieraz trochę przycisnął, żeś na przypiecku jadał 
sobie samotnie, ale, kiedy przyszło nieszczęście 
szedłeś z pomocą i jeszcze jaką ? A mogłeś  
zginąć...

— Już mię dym dusił, ale se myślę, prze­
cie Nastusi tak ostawić nie możno...

— Otóż widzisz, w tem jest twoja zasługa, • 
żeś się poświęcał. Pan Bóg ci to, Jędruś, poli­
czy, a i ludzie, tak myślę, nie zapomną...

A Jędrek słuchał i łzy miał w oczach. Nie 
dlatego, że ból g o  piekł okrutny, że zamiast 
w łosów  miał na głowie rany i wzdęte bąble, 
ale że Dobrodziej tak z nim rozmawiał, jakby

on, Jędrek, nie był pastuchem, ale co najmniej 
kmieciem...

Któregoś dnia wpadła Jędrkowi książka w 
j  rękę o Stowarzyszeniu młodzieży. Przeczytał ją 

prawie tchem jednym. Dziwnie go  jakoś zasta­
nowiła cw a książka i przykuła do siebie. D o ­
wiedział się, że są już takie związki w różnych 
krajach, a nawet w polskich wsiach. Aż żal mu 
ścisnął serce, że jego rodzona Poręba niema 
dotychczas takiego związku... Przeczytał książkę 
jeszcze raz, a myśl mu wciąż szeptała: Jędrek, 
uważaj... Uważał przecież na każde zdanie, a 
myśl wciąż swoje: miarkujno, Jędrek, bo ta książ­
ka nie jest na wiatr pisana...

Aż wreszcie pojął o co idzie — że Poręba 
też wsią nieiada, a czemże może się poszczycić ? 
Niczem! Bo czyż tą karczmą, żydowskiemi sk le­
pami i wrzaskami po nocach ? Aż go podniosło  
na pościeli! A myśl szepcąca ciągle siedziała mu 
nad uchem, że jej się ognać nie mógł. I coraz 
bardziej jął przemyśliwać to nad książką, to wsią 
rodzinną. Wreszcie, nie mogąc opanować na­
tłoku myśli zwierzył się ze swym zamiarem D o­
brodziejowi. Ksiądz Jegomość słuchał łaskawie, 
ócz z Jędrka nie spuszczając.

— Dobrze, kochany chłopcze, — wyrzekł 
przy końcu — próbuj założyć taki związek... Ja 
ci pomogę... Zwerbuj chłopaków, pogadaj z ni­
mi, a potem tu ich sprowadź... Nie myśl, pamię­
tałem ja o tem, tylko czekałem, by ta myśl w y­
szła od was...

Po tych słowach Jędrek o połowę wyzdro­
wiał. Już w łóżku było mu za ciasno, już mu 
się w głowie roiło, niby w ulu. Aż dzisiaj zer­
wał się na nogi i chwiejnym jeszcze krokiem 
podążył do ogrodu.

1 oto właśnie chodzi sobie i myśli.

...Mój Boże, związek młodzieży w Porębie... 
Iluż to we wsi chłopców luzem chodzących...' 
I co wie jeden z drugim? — nie! Nie przymie- 

i rzając, są jako te barany... Wysiadują u żydów,
I w czasie sumy kryją się po opłotkach; da się 

ukraść — ukradną, choć gospodarskie syny... 
Czytał z nich kiedy który książkę? — nigdy! Wie 
co to świat? — myśli, że na Porębie wszystko  
zaczyna się i kończy...

Coraz szerszy widnokrąg zataczała myśl 
Jędrka.

... Choć garść narazie trzeba ich zebrać, 
niech pokosztuję... A potem ilu się tylko da... 
Gdyby tak w każdej wiosce był taki związek... 
a potem w całym kraju... A wszędzie posłuch,

| tak, jak ta książka pisze... gdyby tak przez ziem 
I całą leciało hasło: „Gotów11! Co by to było za 

wojsko, wojsko B oże!.. Wojsko, które nie zabija, 
ziemi nie kradnie, lecz które czuwa i zło kar­
czuje... Zjawiłby się złoczyńca — stu wstanie 
takich rycerzy Bożych, ażeby bronić dobra... Wsta­
ną w Porębie, Przyłazach, w całym kraju, na 
całym świecie!...

Aż dech zaparło w piersiach Jędrka. Poczęło  
mu się zdawać, że mu u ramion rosną skrzydła. 
Że tam kędyś od słońca idzie to wojsko rojne, 
idzie ku ziemi z mrowiem barwnych sztandarów, 
z pieśnią na ustach... Idąc, jak miody las, czer­
stwe, pełne radości, w sprawnym ordynku... A 
słońce złoci ich szeregi, a echo niesie pieśni...

Dreszcz przeszedł ciałem Jędrka, patrzą się 
oczy zachwycone w te promieniste zwiady. Już 
wie, miarkuje co to znaczy — że to wszędzie, 
że to pozew do czynu.

Prostuje się, jak żołnierz, do czoła wznosi 
palce i mówi pewnym głosem:

— Gotów !! c. d. n.
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Wszystkie wyznania chrześcijańskie. Niedawno  
>1 . p. wydrukowa! artykuł jednego ze swoich  
*księży«, który dowodził, że życie religijne lu­
dzi zaczęło się od bałwochwalstwa. W ten sp o ­
sób przekreślił podstawową zasadę chrześcijań­
stwa o pierwotnem Objawieniu. Sam „biskup" 
Hodur dopisał do tego artykułu, że się na za­
warte w nim wywody nie g o d z ,  ale mimo to 
artykuł umieścił. Jakże się więc może jeszcze 
dziwić „rozbieżności pojęć religimych11?

Dalej skarżył się »biskup« Hodur na „żony 
księży11 hodurowskich.

W sprawie zalegalizowania sekty w Polsce 
zjazd ów stwierdził, że na razie niema nadzieji, 
by to się stać mogło w bliskiej przyszłości i 
Ze parafie w Małopolsce są słabe.

Ze sprawozdania finansowego za czas od 
listopada 1923 r. do 1 września 1927 r. dowia­
dujemy się, że na „fundusz misyjny1' wysłano 
do Polski 16.741 do ., u i fundusz seminaryj­
ny 4.474 do!., na „fundusz diecezjalny11 6.510 
dolarów. Co więcej do tego dodać?

O ej r u wie.
O trzy m aliśm y  n as tęp u jące  pism o:
W  N r. 4 8  „N aszego  G ło su 11 poruszano bardzo  

d raż liw ą  sp raw ę  ejruw ów . P rzesy łam  do uży tk o w an ia  
W Szan. p iśm ie szczegóły  zaczerpn ię te  z pow ażnych 
dzieł.

Co to  j e s t  „ e jru w "  n ie  każdy  w ie, a p rzecież  
d o b rze  je s t  znać to -w s z y s tk o , co nas o tacza , a  na 
co codzienn ie  p a trzy m y .

M ojżeszow e p rzep isy  ty lk o  d o tyczące  sp o czy n k u  
W S zab a t b y ły  bard zo  su row e i pozw ala ły  ty lk o  na 
pew ne  u lg i w  obrzędzie  g o sp o d a rs tw a  żydow sk iego . 
R ab in i ten  ob rzęd  zw iększy li przez zm ieszanie k ilk u  
g o sp o d a rs tw  w  je d n o  przez po łączen ie  ty c h ż e  za p o ­
m ocą d ru tu ; techn iczny  w y raz  n a  oznaczenie zm iesza­
n ia  w szy stk ich  dom ów  z danej u licy  w jed en  dom , 
a  w szy stk ich  rodzin  w jed n ą  rodzinę  brzm i „ e jru w 11 
W w ym ow ie d ia lek ty czn e j, lub  „ e ru b 11 w w ym ow ie 
p raw id łow ej . „ e jru w "  zn aczy  z m ię sz a n ie . D zięk i 
ow ym  „e jru w o m 11 ta k  dobrze  nam  znanym  w n a ­
szy ch  m iastach , żydzi zy sk u ją  w  szab a t w iększą  sw o ­
bodę  ruchów ; oczyw iście  m ogą o dbyw ać  d ro g ę  o 
w iele  d łuższą, niż n a  ty s ią c  k ro k ó w , ja k  teg o  p rz e ­
pis w ym aga . P rz e d  szaba tem  sp ec ja ln a  kom isja  o b ­
jeżdża  „ e jru w “ i b a d a  czy d ru t nie je s t  p rz y p a d ­
kiem  p rze rw an y . Je ż e li się te  zdąży , uw iad am ia  się 
o tem  w spółw yznaw ców .

W  ta lm udzie  znajdu je  się  sp ec ja ln y  t r a k ta t  p. 
t. E ru b in  (Z m ięszan ia). E jru w  nie- może b y ć  za w y ­
soko  i za n isko . P o d łu g  M iszny , g d y  e jruw  je s t  na  
s łupach , w in ien  sk ład ać  się  z trz ech  sznurów  je d e n  
nad  d rug im . Co począć jeś li, m iędzy  dom am i ży d o w - 
sk iem i zna jdu je  się  dom  nie żjH ow ski ? — ta k ą  
tru d n o ść  s ta w ia  sob ie  M iszna (E ru b in  V I, 1). To- 
Sefta k aże  p a trz e ć  na  ta k i dom , jak  na  zag ro d ę  d la  
b y d ła  (E ru b in  V I I I ,  1).

P rz y  dokończen iu  „ e jru w u 11 celem  zm ięszan ia  
k ilk a  rod z in  w je d n ą  chw ilow ą rodz inę  od b y w a się 
pew ien  o b rząd ek , p o leg a jący  n a  zn iesien iu  do jed n eg o  
m ieszkan ia  a rty k u łó w  spożyw czych  z k ilku  dom ów .

P om ijam  to , co p isze E ru b in  X , 5 , X I ,  8 , T e- 
Sefta, E ru o in  X I , 7 o pew nych  og ran iczen iach  w 
Związku z „ E jru w e m 11.

Z  pow yższych  słów  m ożna w yw nioskow ać, że 
n e jru w 11 m a d la  żydów  duże znaczen ie . A  może o w ; 
d ru ty  na  ty c h  p ięk n y ch  słu p ach  p rzy  ul. D r. T e r ti la , 
czy T uchow sk ie j to  a n te n y  rad jow e? B o ja  w iem ?

M .

H andel a ideały.
D w a te  po jęc ia  w  w y o b rażen iu  naszem  n ie  

xW ykły chodzić  w parze, a jednaK  j e s t  dz iedz ina  
fyc ia  spo łeczno  go sp o d arczeg o , gd z ie  te  rzeczy  dosko- ; 
tmle się  z sobą  g o d zą  i naw zajem  uzupe łn ia ją . D zie- j 
'fziną tą  są  in s ty tu c je  spółdzielcze.

D o b ry m  teg o  dow odem  je s t  sp raw ozdau ie  s ły n -  j  
'mj H u rto w n i an g ie lsk ie j spó łdz ie ln i spożyw ców , 
(C. W . S.) za p ie rw sze  pó łrocze  1927  r . ( je s t to  

dz iś d ru g ie  n a jw iększe  p rz e d s ię b io rs tw o  h an d lo - j 
''m w  A n g li, w łasn o ść  zb io ro w a około 1 .2 0 0  an g ie l-  
sk ich  sp ó łd z ie ln i spożyw ców  z przeszło  10 0  w łasne- 

fab ry k am i).
Z e  sp raw o zd an ia  teg o  d o w iadu jem y  się, że  H u r ­

tow nia O. W . S . w  o s ta tn im  półroczu  w y d a ła :
S u b sy d jó w  n a  szp ita le  i inne  in s ty tu c je  d o b ro ­

czynne — P .1 5 5  fun tó w  sz te rl , p rócz  teg o  znaczne 
^ m y  n a  fu n d u sz  d la  re k o n w a le sc e n tó w , na  zakupno  
Maców zabaw ow ych  d la  p raco w n ik ó w  (1 0 .0 0 0  fu n .
8W .)  na  pow odzian , n a  ro zb u d o w ę  szp ita li w L o n -
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w wielkim wyborze cukry, czekolady, m  
Mikołaje, rózgi. Ozdobne bombo- m 
niery z doborowemi czekoladkami. &  
D!a wygody P.T. Publiczności lokal \lJ 

otwarty w niedziele i święta.

dyn ie , L iyerpoo lu  i N ew castle , n a  zasilen ie  funduszu  
oszczędnościow ego p racow ników  H u rto w n i (k tó ry c h  
je s t  p rzeszło  6 0 .0 0 0 ) . E u n d u sz  te n  w ynosi obecn ie  
p ó łto ra  m iljona  fun tów  sz te ii.

N iezależn ie  od ty c h  h u m an ita rn y ch  św iadczeń  
H u rto w n i, Z w iązek  S pó łdz ie ln i an g ie lsk ich  w y d aje  
m iljo n y  n a  p racę  o św iatow ą, ja k  p row adzen ie  i 
su b sy d io w an ie  szkół i ku rsów  spółdzielczych , w y d aw ­
n ic tw o  książek  i b ro szu r i t .  p ., w y ch o d ząc  z za ło ­
żenia , że ta k , j a k  człow iek oprócz c h leb a , p o trz e b u ­
je  jeszcze s t r a w y  duchow ej, tak  sam o spó łdzie ln ie  
i ich Z w iązek, p ropo rc jonaln ie  do sw ej zam ożności, 
m uszą d b ać  o d z ia ła lność  k u ltu ra ln o  — o św ia to w a.

Ja k  socjaliści wiedeńscy 
pobudowali domy?

Nasi socjaliści chwalili się zawsze przykła­
dem swoich towarzyszy wiedeńskich, którzy 
swą władzę nad miastem wyzykali dla budowy 
mieszkań robotniczych. Fosłano nawet jednego 
z głównych działaczy do Wiednia, by się przyj­
rzał tym wielkim czynom i wyświetlano film, 
pokazujący te cuda. 1 rzeczywiście, jest naco 
patrzeć. Długie sznury domów kilkopiętrowych 
aż do sześ iu piętr sięgających. Wprawdzie 
mieszkania te są za drogie dla robotnika i 
przytem obskurne i ciasne, a miasto musiało 
to okupić niesłychanym uciskiem podatkowym, 
który zrujnował ogromną część wszyskićh przed­
siębiorstw, a reszcie uniemożliwił jakikolwiek 
rozwój. Mimo to socjaliści wiedeńscy z dumą 
wielką spoglądali na swe dzieło. Aż tu... przez 
noc przyszło do wielkiego skandalu. Magistra­
ckie budynki poczęły się załamywać i walić w  
gruzy. Mieszkańców musiano na gwałt delożo 
wać, mury stęplowac i fundamenty odkopywać.

Okazało się, że przy budowie owych do­
mów fukcjonarjusze gminni, dobierani oczywiś­
cie według przynależności partyjnej, dopuszczali 
się olb zymich nadużyć. Brano pieniądze na

najlepszy materjal, a kupowano najgorszy. Fun­
damenta kładziono za płytko, do cementu i 
wapna dodawano za wiele piasku, używano źle 
wypalonej cegły, aby tylko na budowie jak 
najwięcej zarobić.

Skutki tego złodziejstwa były fatalne. Wie­
le domów trzeba będzie rozebrać, a remont w ie­
lu innych będzie tyle kosztował co budowa no­
wych.

Tak to wyglądają „dobrodziejstwa11 socja­
listyczne. Dziwić się jednak niema powodu. 
Skoro człowiek jest tylko zwierzęciem, walczącem 
o byt — a Fan Bóg i morafność, to wymysły 
burżujskie... więc czemuż nie kraść, skoro jest 
sposobność ku temu? Ci ludzie tylko wyciągnę­
li praktyczne wnioski z nauk socjalistycznych, 
Powiedział Chrystus Fan: „po owocach ich 
poznacie". Chyba nie trzeba ju^ lepszych.

Zarobki w Polsce a zagranicą.
J a k  w y k azu ją  s ta ty s ty k i  M iędzynarodow e B iu ra  

P ra c y  za m iesiąc kw iecień  1 9 2 7  r. —  za ro b k i r o ­
bo tn ik ó w  w P o lsce  są  bardzo  n isk ie  w sto su n k u  do 
za ro b k ó w  k ra jó w  zachodn ich . P rze licza jąc  zarobk i 
w ed łu g  s iły  nabyw czej p ien iądza  w poszczególnym  
k ra ju  — g d y ż  je d y n ie  tak ie  obliczen ie  j e s t  słuszne  
—  o trzym am y  n as tęp u jące  c y try : jeże li p rz e c ię tn y  
zaro b ek  m iesięczny  ro b o tn ik a  po lsk iego  oznaczym y 
liczbą 1 0 0  to  w ypadnie:

w B ru k se li (B e lg ja j 1 0 2 ,5
w W ied n iu  i w R zym ie 1 0 7 ,5
w  P ra d z e  i w  M edjolanie 115  
w  P a ry żu  1 5 7 ,5

_ w L o n d y n ie  . 2 5 0
w  K o p en h ad ze  (D an ja) 30 0
w . F ila d e lf ii (A m eryka) 4 2 7 ,5
C y fry  te  m ów ię ,pam , że w k ra jach  o słabej 

w alucie  za robk i są  n a  -ogół n ie  w iele w yższe, niż 
u  nas, a  w  k ra jach  o siln y m  p ien iądzu  są  d ob re  — 
w A m eryce  w p ro s t św ie tn e . To też  nie |d z iw , że tam  
norm alny  ro b o tn ik  jeździ w łasnym  F o rd e m  i m a p rz e ­
w ażnie  w łasn y  dom ek.

Z aro b k i nie zależą ty lk o  od zlej la b  dobre j 
w oli fa b ry k a n ta , lecz od ogó luych  stosunków  —  od 
zam ożności k ra ju  i poziom u je g o  o rgan izac ji p rz e ­
m ysłow ej. Z m iana m ożliw ą je s t  ty lk o  pow oli, w 
m iarę  po lepszen ia  sią  stosunków , G w ałtow ne w s trz ą ­
sy , w ie lk ie  s tra jk i i t. p. m ogą ją  na  d ługo  w s tr z y ­
m ać. W a ż n ą  ro lę  o d g ry w a ją  tu  n iew ą tp liw ie  d o b ra  
o rg an izac ja  i rozum ne k ierow nic tw o  zw iązków  z a w o ­
do w ych . P o w o li p rzecież i m y  do jdziem y do lep szych  
p łac  — przez p racę , ład  i u m ie ję tne  o rg an izac je .

Kroni&a.

K o m ite t b u dow y  kościo ła  d la  szkó ł ś red n ich  w T a r­
now ie u rząd za  w e śro d ę  d n ia  7 g ru d n ia  b . r . j 

w sa li »S o k o ła«

Koncert religijny j
z następującym  p rogram em  :

1. O salutaris Hostia Ch. G ounoda w ykona  C hór 
m ieszany  szkół ś red n ich  z o rk ie s trą  16 pp.

2. W y k ła d  o St. MoiUUS\Ce w yg łosi p ro feso r 
S t. S iw ik .

3. Litanja ostrobramska S t. M oniuszki w ykona  
C hór m ieszany  ze w spółudziałem  o rk ie s try  16  p p .

C\ęść I. K y rie  e le ison  —  M oderato  a ssa i.
II. S an c ta  M aria  — M olto a g ita to .

III.  J a n u a  coeli —  A n d an tin o .
IV .  A g n u s D ei — A ndan te .

Ceny m iejsc : K rzesła  po 3 , 2 i 1 zł. B ile ty  | 
n a  g a le r ję  i na  sa lę  5 0  g r.

D ochód  p rzeznaczony  n a  fundusz  b u d o w y  kośc io ła  i  

d la  szkół śred n ich .

B ile ty  m ożna w cześniej n ab y ć  w  k s ięg a rn i J .  P isza . 

Początek o godź. 7-30 wieczorem.

„Z A B A W A  W  M IŁ O S C " k om ed ja  w  3 ak tac h  
S te fan a  K ie d rz y ń sk łe g o  o d e g ra n ą  b ęd z ie  s ta ra n ie m  
K o ła  d ram aty czn eg o  dziś w  sobo tę , 3 . b . m . w S o ­
kole  I  o godz. 7 '3 0  w ieczorem  D o ch ó d  p rzezn aczo ­
n y  je s t  na  budow ę D om u w ak acy jn eg o  szkó ł ś r e d ­
n ich .

K O N C E R T  S Z Y M A N O W S K IE G O  i s k rz y p a c z ­
ki I r e n y  D u b isk ie j odbędz ie  s ię  3 b. m . w sa li K a  
sy  O szczędności o godz, 8 w ieczorem .

T R A D Y C Y J lNTA P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N A  W E N ­
T A  S P O Ż Y W C Z A . T o w arzystw o  św . W in cen teg o  
a  P aulo  w  T arn o w ie  ja k  co ro k u  ta k  i obecn ie  
u rząd za  w ie lką  w en tę  sp o ż y w c z ą , k tó ra  odbędzie  się 
w n iedz ie lę  d n ia  18 g ru d n ią  1 9 2 7  o godz in ie  3-ej 
po po łudn iu  w  Sali S oko ła  I .  celem  z e b ra n ia  fundu  
szów  na  poparcie  d la  całe j m asy  zg łasza jący ch  się, 
z pow odu ru in y  ubog ich  w rzeczyw isto śc i a w stydzą  
cych  s ię  żeb rać  i p rosi P .  T . P u b liczn o ść  o p o p a r ­
cie w a n ty  przez sk ład an ie  ch o ćb y  n a jd ro b n ie jszy ch  
ofiar.

U w zg lęd n ia jąc  sz lach e tn y  cel p o p ie ram y  j go rąco  
w y siłk i i m rów czą p ra c ę . T o w arzy s tw a  około dzie ła  
m iłosierdzia , zach ęcam y  do sk ła d a n ia  o fia r  i spodz ie  
w am y się , że n ie  znajdz ie  s ię  w  T arn o w ie  żadne  
T o w arzy stw o  ani żaden  K o m ite t, k tó r e b y  p rzed  
Św ię tam i B ożego N arodzen ia  u rząd za ły  w en tę  lub  k ie r 
m asze , b y  przez to  n ie  o bn iżyć  dochodów  tego  
h u m an ita rn eg o  T o w arzy stw a , a o ile  nam  w iadom o 
P rezy d ju m  K o m ite tu  d la  pow odzian  szanu jąc  cele i 
w y siłk i T o w arzy stw a  św . W in ce n teg o  a P au lo  d a jąc  
d o b ry  p rzy k ład  przez zan iechan ie  u rządzen ia  w en ty  
w  g ru d n iu  b . r .

O f ia ry  n a  p o d n ies io n ą  w en tę  na leży  sk ła d a ć  do 
rą k  sędziego  sąd u  o k ręgow ego  D u tk iew icza  p rezesa  
T o w arzy stw a .

D W A J  P O L IT Y C Y  — P R O F E S O R Z Y  o p u śc i­
li T arnów . P ro f  D u b ie l po ukończen iu  k ad en c ji p o ­
se lsk ie j zo sta ł p rzen iesiony  n a  stanow isko  n au czy c ie -
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JM WILCZYŃSKI
H A N D E L  P A P I E R U

m A? T A R N O W I E

ul. K rakowska 7.
(obok  h o te lu  B risto l).

Praktyczne podarunki

na św  M i k o ł a j a !
n a  G w i a z d k ę !

Pamiętniki, albumy na pocztówki, ramki, 
papiery listowe w kopertach, blokach i ka­

setkach 
w ogrom nym  wyborze!

:E

la  g im nazjum  do P o staw , m ias teczk a  położonego w 
w ojew ództw ie  w ileńsk iem . A seso r zaś C iołkosz p rz y ­
ją ł p osadę  d y re k to ra  w p ry w . żeńsk iem  gim nazjum  
żydow sk iem  w B ro d ach . N iem a T arn ó w  czego ż a ło ­
w ać! P ie rw sz y , b. m in is te r  o św ia ty  osław ionego  r z ą ­
du  lub e lsk ieg o  będzie  p róbow ał w y p ły n ąć  g d z ieś  z 
lis ty  P ia s to w có w , gd z ie  go m niej znają .- G dzież m u 
m oże b y ć  lep iej ja k  w  T arnow ie? T ow arzysze  g łośno  
k rzy czą , że go  m uszą sp row adzić  i d ać  m u p ła tn ą  
ja k ą ś  posadę, bo m u pensji rządow ej za m ało.

‘ O S P R O W A D Z E N IE  Z W Ł O K  G E N . B E M A  
D O  T A R N O W A . W  W arszaw ie  o d b y ła  się  konfe­
re n c ja  p raso w a  pośw ięcona sp raw ie  sp row adzen ia  do 
k ra ju  zw łok gen . B em a i uczczeniu  77  mej roczn icy  
je g o  zgonu . P ro te k to ra t  n a d  ak c ją  o b ją ł p . P rez . 
M ościcki, ja k o  członkow ie honorow i do kom ite tu  
w eszli pp . m arsz. P iłsu d sk i, B a rte l , Z a lesk i, poseł 
w ęg ie rsk i B e litzk a  i poseł tu reck i K em a l -B ej. O p ra ­
cow ano p ro g ram  sp ro w ad zen ia  zw łok g e n e ra ła  B em a 
przez K o n s tan ty n o p o l do T arnow a, u sta lono  dzień  
z łożer ia  ciała na 25 maja 1 9 2 8  r. i t. p.

U sta lono  rów nież, że w ładze po lsk ie  zw rócą  się  
w  d rodze  d y p lo m aty czn e j do rząd u  ru m u ń sk ieg o , 
a żeb y  w y d a ł pom nik  g e n e ra ła  B em a, u s taw io n y  w 
M arosz V asa rh e ly  przez W ęg ró w , a k tó ry  po w ojn ie  
św ia tow ej, k ie d y  S iedm iog ród  zo sta ł p rzy łączo n y  do 
R um uu ji, u su n ię to  go gdz ieś do szopy . P om nik  ten  
p rzed s taw ia ł się  bardzo  o kaza le , a  o p o trzeb ie  r e ­
w in d y k ac ji m ów ią W ęg rzy . W z n ie s io n y  on zo sta ł 
w ro k u  1 880 .

Z E B R A N IE  K U P 1 E C T W A  P O L S K IE G O  z
T arn o w a  i okolicznych  m iasteczek  o d by ło  się  w 
u b ieg łą  n iedzie lę  w  sali Sokoła- I .  z ram ien ia  oddziału  
m iejscow ego K rak o w sk ie j k o n g reg ac ji K u p ieck ie j.

Z a g a ił i p rzew odn iczy ł p. K a ro l N ow ak , sek re  
ta rz o w a ł p. M arjan  K lim czak .

R efe ro w a ł o po łożeniu  K u p iec tw a  i sp ra w y  po 
d a tk o w e p rezes K o n g r. K u p ieck ie j z K rak o w a  p . 
P o ręb sk i. O pracow an ie  re fe ra tu , w y w o d y  i cy tow ane 
cy fry  b y ły  ta k  św ie tn ie  podane , że z eb ran i d a rzy li 
m cw cę k ilk ak ro tn ie  zasłużoiiem i ok laskam i. N astęp  
n y  m ów ca d y r . B an k u  K u p iec tw a  po lsk iego  w K ra ­
kow ie p, C zernecki p rzed s taw ił s ta tu t  teg o  B an k u  
i zachęca ł d o ’ sk ład an ia  udzia łów  w ty m  B an k u , W  
d y sk u s ji zab ie ra li g łos: p. W ilc z y ń sk i, k s. d r . P a ry - 
ło  i p. S zadzińsk i.

R Z E C Z O Z N A W C A M I W  S P R A W A C H  H A N -' 
D L O W Y C H  d la  T arn o w a zosta li m ianow ani przez 
W ojew ództw o  n a  w n io sek  Iz b y  h an d lo w e j w K r a ­
kow ie: p . K aem p f A lo jzy , p. K a ro l N ow ak, p. dr. 
S iib ig a r  Z yg m u n t.

JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu

JEŚLI pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata,

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,

JEŚLI zajmują cię autentyczne opisy obcych kra 
jów i ludów, nadto opisy podróży,

JEŚLI pragniesz słuchać pouczających wykładów  
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać godziwego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego,

nie odwlekaj, lecz zakup eoprędzej Aparat Ra- 
d jow y  lub jego części składowe, z których go  
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie cbsiuży cię i wszelkich rad udzieli

firma:

Czesław Bandura
P rzed sięb iorstw o  elektrotechniczne

T elef. 95 . Tarnów , P. K azim ierza T elef. 9 5 .

JE D N O R A Z O W Y  Z A S IŁ E K  D L A  E M E R Y ­
T Ó W , W D Ó W  I  S IE R O T  „D zienn ik  U staw *  N r. 
1 0 4  p rzynosi rozporządzen ie  p rezy d en ta  R z e c z y p o ­
spo lite j w  sp raw ie  jedno razow ego  zasiłku  d la  em e­
ry tó w , w dów  i s ie ró t po p racow n ikach  p ań stw o w y ch . 
Z asiłek  ten  stanow i w y ró w n an ie  d o d a tk u  m ieszka­
n iow ego , p rzyznane  sw ego  czasu  p racow nikom  p a ń ­
stw ow ym , pozosta jących  w służb ie  czynne j. Z asiłek  
je s t  płatny' w dw óch ra ta c h , d n ia  3 0  lis to p ad a  i 31 
s ty czn ia  1 9 2 8  roku .

P O R A D N IA  P R Z E C IW JA G L IC Z A  o tw a r ta  
p rzy  U rzędzie  Z d ro w ia  ul. W ało w a  22  udziela  p o ­
ra d  codziennie  od 2 do 3 popo łudn iu .

Na mogiłę ś. p. Maryi Drozdównv.
D n ia  2 6 -te g o  lis to p ad a  po d łu g ich , bo lesnych  

c ie rp ien iach , spow odow anych  s tra sz n ą , n ieu lecza ln ą  
ch o ro b ą  sk ira  zm arła  w sile w iek u , w „Orląt** g ro d z ie  
ś. p. M arja  D rozdów ua.

I  znów  bez lito sn a  śm ierć  n a  rozkaz B oży  z a b ra ­
ła  z naszego  g ro n a  jed n ą  z ty c h  n iew ias t, k tó r e  id ą  
przez życ ie  pe łne  pośw ięceń  i zaparcia,- cichą , tw a rd ą  
i żm udną d ro g ą  dob rze  sp e łn ian y ch  obow iązków  c ó r­
k i — s io s try  i P o lk i, n iosącej m łodzieży  św ia tło  w ie ­
dzy , a N arodow i d ań  społecznej p racy .

S krom na, nie rzu ca jąca  s ię  w oczy postać  ś . p. 
M arji, nauczycie lk i szkoły  K o n a rsk ieg o  d o b rze  b y ła  
zn an ą  T arnow ianom  i ra d n y m  m iasta , w śród  k tó ry ch  
g ro n a  zasiadała , łag o d ząc  Sw ą obecnośc ią  n am ię tn o ść  
sw arów  p a rty jn y c h  i o so b isty ch  zaw iści.

A  d la  tych , k tó rzy  b liżej znali ś. p. M arję , b y łą  
b ezcennym  sk a rb em  k rysz ta ło w e j czysto śc i c h a ra k te ­
ru , n iez iem sk ieg o  p ięk n a  uczuć i p rzekonań , B osk iej 
w zniosłości d u ch a  i teg o  n iezm iernego  h a r tu  woli, 
k tó ra  mimo ty lu  n ieszczęść i ciosów  u d erza jący ch  
w  to  na jsz lach e tn ie jsze  se rce , m im o ty lu  k łó d  i c ie r­
ni rzu can y ch  pod  b iedne s to p y  te g o  is tn eg o  A nio ła  
c ierp ien ia , d ąży ła  zaw sze b y  dobrze  czynić b liźn im . 
M imo ogrom nych  c je rp ień  sk o ła tan eg o  chronicznem u 
chorobam i c ia ła i u staw icznego  usiłow an ia  m ałych  ludzi, 
b y  złam ać tą  p ięk n ą  duszę, zaw sze m iała d la  p r z y ­
jac ió ł p rzy jazny  uśm iech  i d o b re  słow o.

S. p. M arja  D rozdów ua  pozostaw iła  u w szystk ich , 
k tó rzy  m ieli szczęście w  życiu  z n ią  się  sp o tk ać  
szczery  żal i se rdeczną , d o b rą  pam ięć.

C ześć J e j  p a m ię c i! Ar.

N iniejszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić  P . T . P u b l iŁ 
czność, że z dniem  2 4 -ty m  p aźd z ie rn ik a  1 9 2 7  r. 

o tw ieram
w  T a m o w e ,  w P asażu  Tertśla

p r a c o w n i ę :

W sze lk ie  zam ów ienia w ykonu ję  so lidn ie  po p rzy stę  
p nych  cenach  

a  to: o strzen ie  b rzy tew , nożyczek , oraz n a p ra ­
w a m cszynek  co  m ięsa  i i la szyuek  do w łosów ;

sp ec ja ln e  o strzen ie  ż y le te k  oraz p rzy b o ró w  do 
m anucu re ;

w y k o n y w a  n ik low an ie  i n ap raw ian ie  in s tru m e n ­
tów  c h iru rg ic z n y c h ;

o s trzy  noże ln tro lig a to rk ie  do m aszyn  do c ięc ia  
tudzież  n ap raw ia  n u m era to ry ;

na  zam ów ien ie  w ykonyw a się: p ro tezy  i g o r s e ty  
— w k ład y  na  p ła sk ie  nogi ox’az pask i ru p tu ro w e  i t . p .

D ośw iadczen ie  zd o b y te  w k ra ju  i z a g ra n ic ą  d a ­
ją  d o s ta teczn ą  ręko jm ę, źe w szelk ie  zam ów ien ia  w y ­
konane  zo stan ą  ku  zupełnem u zadow o len iu  P . T . 
Z am aw  ia jący ch .

P o lecając  się  łask aw y m  w zględom  k reś lę  s ię  
z w ysok iem  pow ażaniem

Maksymiljan Fondyga.

PIECE kaflowe, KUCHNIE, CEGŁĘ
m a szy n o w ą , ręczną i pustą, ceg łę  jjj 
ogniotrw ałą (szam otow ą),  d a ch ó w *  
k ę  ciągniętą, t łoczoną i karpiówkę |  
D R E KiS Y w  różnych wymiarach.
p olecają  po cenach przystępnych i najlepszej ja k o ść  ^

£*3 ZAKŁADY CERAMICZNE

W ładysława Sracfca
w T a r n a w ie .

P ierw szorzędny  zakład i pracow nia  
zegarm istrzow ska

Franciszka ICaSuchy
w Tarnow ie  , Plac K azim ierza W.

(w  pasażu T ertila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe, budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce­

nach.

WYJAŚNIENIE.
Ponieważ krążą po Tarnowie uporczywe 

wieści, że notatka zamieszczona w Nr. 44. Na­
sze g o  Ołosu z dnia 30.X b. r., omawiająca 
włamanie do pomieszkania p. Amsterowej, pia­
nistki w Kinie „Apollo *1 i jej wyjazd do Ro- 
mun)i „przed zbyt hajdamacką miłością1', doty­
czy mojej osoby, przeto twierdzę, że omawiane  
włamanie zostało celowo sfingowane, a p. Anv 
sterowa bawi na Górnym Śląsku i wyjaśniam,, 
że oszczercy są już sądownie ścigani.

Piotr Dech tiar.

1VEBWY
I le  dn i m a rok , ty le  s ta c ji c ie rp ień  musi1 p rzeb y ć  
cho ry  n a  nerw y  człow .ek , a lbow iem  k iep sk ie , w y­
czerpane nerw y  o b rzy d za ją  życie  i sp raw ia ją  w ie le  
c ie rp ień . K łu jące , rw ą c e -b ó le , z aw ro ty  g łow y , uczu­
cie lęku , ca łk o w ite  lub  po łow iczne bóle g łow y , sz..ifl 
w uszach , m ig o tan ie  w oczach , z a b u rz e n ia  w  tr a w ie ­
n iu , bezsenność , nad m iern e  pocen ia  się, k u rcze  m ięś­
n i, n iezdolność do p racy  i w ie le  in n y ch  ob jaw ów , 
są  to  sk u tk i s ła b y c h , w ycieńczonych , cho rych  

nerw ów .
W  jaki s p o só b  pozbyć  się  teg o  nieszczęścia-
Z a pom ocą p raw dziw ego  K o la -lec ith sn , k tó ry  s ta ł 
s ię  źród łem  d o b ro czy n n y m  d la  ludzkości. — On 
w zm acnia w sposób  zad z iw ia jący  .czy n n o śc i c ia ła , 
w zm acnia  rd z e ń  p ac ie rzo w y  i m ózg, m ięśn ie  i s taw y , 

d oda je  sił i o tu ch y  życiow ej.

W w a l c e  o  z d r o w e  n e r w /
p raw d z iw y  K ola  lec ith in  s tw a rz a  n ieraz  cuda, d o p ro ­
w adza w łaśc iw e su b s ta n c je  odżyw cze do n a jd a lszy ch  
zak ą tk ó w  k rw io b ieg u , ożyw ia, doda je  o tu ch y , u tr z y ­
m uje w św ieżości i m łodości. M ożecie sam i s ię  p rz e ­
konać , iż nie o b iecu ję  W am  n ic  n iep raw d z iw eg o , 
g d y ż  w  c iągu  n a jb liższy ch  2 ch ty g o d n i p rzesy łam  
każdem u , k to  m i nadeśle  sw ój a d r  :s, m ałe pudełeczko
K o la -lec ith in  i k siążkę  n ap isan ą  przez lek a rza  z d łu g o ­
le tn ią , w szechstronną  p ra k ty k ą , k tó ry  sam  w alczy ł 

z lak iem  c ie rp ien iem .
N ap iszc ie  mi w yraźn ie  sw ój ad res , n ad eślę  W a  U* 

n a ty c h m ia s t b ezp ła tn ie  to , co p rzy rzek łem .
E PASTERNAK, B erlin  S. O. M io h ae lk irch p la tz  i ‘3- 
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Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu11. — W drukarni Ludwika Styray w Tarnowie.


